
N r. Mole

Ijessno , dnia 4. Września 1847.

K lasztor Śgo K r z y ia  na  Łysej Górze.  —  Lo rd  B yro n  w  stosunku do swego społeczeństw a [dokończe­
n ie).  —  W iersz : M oja w iosna.  —  P am iętn ik i H a n sa , S z lą za k a , s  X V I  w ieku  ( ciąg da lszy ).  —  Oświadczenie 
R edakcyi.
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Klasztor Śg° Krzyża na Łysej 
Górze.

Sprowadzenie Benedyktynów do Polski, i 
założenie Opactwa na Łysej Górze, dziś Świę­
tokrzyską zwanej, winniśmy Bolesławowi Chro­
bremu , jak o tern starożytne legendy i ustne 
podania nas nauczają. Powodem zapew’ne do 
tego być mogła chęć zastąpienia świątyni Le- 
lum Polelum, od wieków na tej górze słynącej, 
kościołem wierze chrześciańskiej poświęconym, 
aby tem samem pospólstwu, miejsce to namię­
tnie zwiedzającemu, tem łatwiej chrzest i nau­
ka wiary udzielanemi być mogły.

Xiadz Floryan Jaroszewicz opiewa, że gdy 
Bolesław’ około Kielec polowraniem się rozry­
w ał, przybył do niego wdzięczny gość, Ś. Eme­
ry k , królewicz W ęgierski, któremu Bolesław 
by ł stryjem; więc gdy po uprzejme'm pow’ita- 
niu wraz z sobą polując, za jeleniem się zapę­
dzili, napadli na dawne jakieś rozwaliny, o któ­
rych sądzili, że jeszcze przed potopem musiały 
tam być mieszkania dawnych olbrzymów , a 
z tych rozwalin góra się wielka zrobiła, którą 
gdy długo objeżdżali, Ś. Emeryk bardzo sobie 
upodobał to miejsce, a później mając objawie­
nie w7e śnie, radził Bolesławowi, aby na tem 
miejscu wystawił mieszkanie sługom Bożym. 
W ybudował więc świątynię, a Wisław’, rycerz, 
herbu Zawada, kilkoma wsiami ją  udarował.

Pani Klementyna Hofmanowa, w swTej po­
dróży, na Świętokrzyską Górę odbytej w 1828 
roku, zgromadziła poetyczniejsze jeszcze poda­
nia o tym wypadku.

Święty Emeryk polując w tych stronach na 
szczycie Łysej Góry, napotkał modrzewi kośció­
łek , jeszcze przez Mieczysława Igo i Dąbrówkę 
wybudowany. — Tam koń jego zatrzymał się 
i dalej iść nie chciał; kiedy włęc jeździec bić 
zaczyna uparte zwuerzę, daje się słyszeć głos 
uroczysty: ani koń postąpi, ani ty  stąd  w y- 
nijdziesz, dopókąd nie uczyn isz  szlubu  od­
dania miejscu temu tego, co m asz najdroż­
szego. Pobożny Emeryk skarb swój nosił przy 
sobie, był to szczątek drzewa krzyża Zbawi­
ciela; ślubował natychmiast, że go złoży w rę­
ce Króla Polskiego. Skoro wyrzekł, koń ru­
szył z miejsca, i bez szwanku do Kielec go 
zaniósł. Tam Chrobremu opowiedział swoją 
przygodę, i w jego ręce drogi dar złożył, a 
Bolesław na uczczenie go, piękny kościół obok

kościółka ojca wystawił, i straż jego sprowa­
dzonym z zagranicy Benedyktynom powierzył.

Lord Byron w stosunku do swe­
go społeczeństwa.

(Dokończenie.)

W  czasie pobytu Byrona w Szwajcaryi u- 
trzymywała go w pewnych karbach uczciwość 
i pow aga osób, z któremi żył; najbardziej w pły­
wało nań życie domowe poety Shelleya, i ser­
deczne a oraz rozsądne rady pani Stael; lecz 
za przybyciem do W łoch, zdawało się, że świa- 
tu całemu chciał rzucić rękawicę. Gdyby By­
ron był znalazł u ludzi tę wyrozumiałość, do 
jakiej miał prawo, nie mielibyśmy nigdy Don 
Zuana. Dopiero gdy go potępiono, nie rozró­
żniając zasług jego od błędów’, zrzucił wszel­
ki przymus i nieochraniał nikogo, mszcząc się 
na przeciwnikach za ich ślepotę i nienawiść. 
Don Zuan wcale nie jest, jak niektórzy sądzą, 
poematem niemoralnym i rozwiązłym, lecz tyl­
ko krytyką gorzką i nieubłaganą. „Dowiedzą 
się wkrótce — powńada autor — czem jest w i- 
stocie ta książka: oto satyrą przeciw naduży­
ciom dzisiejszego społeczeństwa, a nie, jak u- 
trzymują, panegirykiem występku. Zaręczam, ża­
dna kobieta nie zgorszy się, czytając Don Zua­
na; jeżeli chce się zgorszyć, niech czyta poezye 
Littlego i romanse Russa. Na nich można się 
zepsuć, ale na Don Zuanie nigdy, bo W’szystko 
W ’ żart obraca.“

Zdanie Gothego wyrzeczone w dziele: S z tu ­
ka i starożytność, zgadza się ze zdaniem po­
wyższym. „Jeżeliby mi kto zarzucał, żem do 
narodu spokojnego i niezepsutego (do Niemców’), 
wniósł dzieło poczytane za niemoralne; odpo­
wiem, że zdaniem mojem, cnocie publicznej ża­
dne niebezpieczeństwo nie grozi; co zaś do zgu­
bnego ducha, jakim tchnie to dzieło, potrzeba 
mi wprzód dowieść, że duch ten gorszy jest 
niż w każdej pierwszej gazecie/4

Między jego pobytem w Szwajcaryi, a po­
czątkiem miłości, która skończyła się ze śmier­
cią , zajmuje miejsce jedyna epoka w życiu 
poety, którąby można nazwać nieporządną i 
nieco rozpasaną. Z jednej strony pani Stael, 
z drugiej pani Guiccioli, w płynęły nań zbawien­
nie ; lecz pierwsza umarła dlań zawcześnie, 
drugą poznał za późno. W  nie wielkiem kół-
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tu  domowem w Coppet, najlepsze skłonności 
Byrona miały pole wyjść na jaw , a bogactwa 
umysłowe rozwinąć się i podnieść. — Jeżeli 
łagodne powietrze w  Coppet wypogodziło za- 
wichrzonego ducha, tedy słoneczny klimat Ra­
wenny zmiękczył mu serce. Kto w ie, azali 
w przyjaznych stósunkach z pobożną rodziną 
Gambów, nie byłby podległ owemu tajemni­
czemu wpływ ow i pociechy religijnej? Skepty- 
cyzm b y ł jeszcze u niego uczuciem niezrozu- 
aniałem; autor Kaina w ątpił, ale nie przeczył. 
W szakże sam dołożył tę uwagę przy pier­
wszych dwóch pieśniach Czajld-Harolda: Pro­
szę pamiętać, że skeptycyzm zawarty w  tych 
kartach, jest owocem smutku, rozczarowania i 
upadku, ale nie szyderstwa.££

Byron nie będąc rzeczywiście pobożnym, lu­
bow ał się w podaniach św iętych, i niekie­
dy błyskawicą myśli sięgał do wyżyn religii. 
W  rozmowie jego z W alter-Skotem maluje się 
różność ich wiary politycznej i religijnej.

— Sądzę — rzek ł sławny romansista, że 
lada dzień zmienisz zdanie.

— Kto, ja ?  — ofuknął Byron — czy nale­
żysz do tych, którzy mi wróżą, że zostanę me­
todystą ?

— Bynajmniej — odparł W alter-S ko t — 
alebym się nie dziw ił, gdybyś został Katoli­
kiem , wszystkichbyś przeszedł surowością i 
szczerością pokuty.

W spomniałem, że w życiu poety znajduje 
się chw ila, w  której puścił wodze swym żą­
dzom; — W enecya by ła  teatrem scen rozpu­
stnych i nierządnych. Lecz nie długo obrzy­
dło mu to życie. K obieta, a raczej dziecko, 
przebiega mu drogę, i on staje się innym czło­
wiekiem. Do tej kobiety szesnastoletniej, po­
łączonej z siedmdziesiątletnim starcem, przylgnę­
ły  wszystkie myśli i uczucia Byrona. Na głos 
jej dźwięczny milknie burza jego namiętności, 
w obec serca tak prostego, pycha jego się zni­
ża. Niestety! pokój ten wewnętrzny poprze­
dził wieczny spoczynek, podobnie jak  milczenie 
W naturze poprzedza zbliżenie się nocy.

W  krótce gruchła po Europie wieść o śmierci 
Byrona, umierającego w  sprawie Grecyi, którą 
się zajmowały wszystkie mocarstwa. Przyja­
ciele p łakali go z tem przekonaniem, że nikt 
im zastąpić go nie potrafi, a nieprzyjaciele —

skoro ten głos śpiewającego orła  zam ilkł — 
kto w ie, azali nie wyrzucali sobie nie jednej 
względem niego niesprawiedliwości? Jak  przy 
kolebce, tak u mogiły samotność mu towarzy­
szyła. Dnia 16. Lipca 1824 r. karawan wto­
czył się w  bramę opactwa Newstead, i ciało 
zostało złożonem w  grobach familijnych.

Badając życie tego wielkiego poety, zajmo­
w ały  mię dwie myśli: nadzieja i żal; ża l, że 
nie przeżył swoich prześladowców, a nadzieja, 
że ci, co go potępiali, już krzywd nie mogli 
naprawić. — Ależ mu brakło — jak  powiada 
Mickiewicz — czasu. — Czasu mu brakło we 
wszystkiem: „Poruszył zasadnicze pytania mo- 
„ralne i filozoficzne, pasow ał się ze wszystkie- 
„mi trudnościami dogmatów i tradycyj, k lą ł i 
„dąsał się jak  Tytan Prometeusz, którego cień. 
„ tak  często lub ił wywoływać. Nie rozw iązał 
„sobie zagadnienia, nie uspokoił duszy — bra- 
„ k ło  mu, jak  jego bohatyrom, — czasu.££ Do­
dam to jeszcze, że przedewszystkiem b y ł to mąż 
czynu — jeżeli pisał, to tylko dla tego, że jak  
Napoleon nie m ógł być poetą czynu. Uwiel­
bienie dla Napoleona, żywot pełen awanturni­
czych podróży, a nadewszystko rycerska w ypra- 
w a do Grecyi, najlepszy stawią dowód, że to 
nie b y ł czczy marzyciel, w  guście W ertera lub 
Rene, a mniej książkowy wierszopis.

L. S.

Moja wiosna.
'Tam ku niebu duch ulata,
I  ucieka precz od świata —
Och od ziemi w  raj ucieka —
Bo tu dawno krw aw a rzeka 
Łzami — smutkiem tęschno płynie — 
K w iat radości marnie ginie.
B łonia — łąk i tam zielone — 
W iankiem lasówr obrąbione,
Szemrzą piosnki, och radosne!
I  w itaja m iłą wiosnę. —
Ja nie śmiechem, lecz z westchnieniem 
Pieszczę się wiośnianem tchnieniem — 
Bo boleścią zjęta dusza —
Aż z tęschnoty się rozkrusza,
To za bracią —■ to za matką —
To za lubą ojców chatką,
A  wspomnienie — ha! wspomnienie, 
Jak  umarłych blade cienie 
Snuje się i miga w myśli —
I  obrazy czarne kreśli, —

36*
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Bo i  gdzież to się podzia ły  
T e szczęśliwe moje chw ile?! —
I  nadzieje u leciały ,
J a k  te p łoche tam  motyle. —
Śniłem  kiedyś — słodko śniłem
0  przyszłości z ło te j —  b łog iej —
Dziś boleśnie się zbudziłem  —
N a mogile m atki drogiej. —
W szystko w ia try  w  proch ro zw ia ły !,.. 
M oje mrzonki —  gw iazdki moje 
Srebrne oczki pozm rużały —
1 zrzuciły  jasne stroje.
Tam  do wiosny swej kochanki,
K rasnej w dziękiem  i  urodfe —
Śm ieją się róże — rów nianki 
I  ka liny  ponad w odą —
I  lilijk a  śnieżno-biała
Skromnem kwieciem wiosnę w ita  —
W  strumyk pogląda nie śm iała  —
W  jego zw ierciedle odbita.

Śliczna w iosno! córko b o ż a !
Ty mi szczęścia nie powrócisz —
Choć tak  piękna —  choć ta k  hoża — 
Już radości nie ocucisz,
Bo ta radość snem spow ita,
Już się dla mnie nie obudzi —
D usza ża łobą  obryta
Nie znajdzie szczęścia w śród ludzi! —

Jam  myśl moją w z ią ł ze ziemi 
I  w  krainę przeniósł raju  —
Tam  ja  z duchy niebieskiemi 
B łądzić  lubię, w  świętym  gaju. — 
Jam  św iat inny stw orzył sobie —
Bo ta  ziemia mi za ciasna —
I  spokojna jakby  w  grobie 
I  je j szata tak  nie jasna.
W  moim świecie ni boleści,
N i tęschnoty, ni ż a ło b y ; —
W ietrzyk  skargą nie szeleści —
Ni na smutne patrzę groby. —
Tam  tak  pięknie, tak  cudownie — 
L ube pieśni brzmią do k o ła  —  
W szystko błyszczy tak  czarów nie — 
T ak  ponętna roskosz w o ła  •—
T aką w oń rozsiewa kw iecie —
Z e mi nic, już nic nie trzeba —
Chódź kochanko żyć w  mym św iecie — 
Tam ztąd blisko już do nieba. —

Borow o, d. 25. Sierpnia 1847.

H. Fddmanowski.

Pamiętniki Hansa, Szlązaka, 
z XVI wieku.

(Ciąg dalszy.)

Poznamy teraz z b liska  Szlązaka z X V I 
W’iek u : szlachcic z urodzenia , rycerz z Bożej 
ła sk i, p ijący g ładko , zachw ycający się nad p ię­
kną szatą i  nad z ło tą  frendz lą , p raw y co do 
sw ojej osoby, oszust na korzyść swojego Suze- 
rena; dobry i dziwaczny charakter, niepospoli­
ty  cz łow iek , zadający sobie pracę wyrzec do 
potomności: „ O to  jest mój obraz . “  —  Hans 
z Schweynichen nie jest osobą zmyśloną, nie jest 
ową centralną figurą , w  k o ło  której antykw a- 
ryusz skupia rzecz podrzędną w ypadków  i szcze­
g ó łó w , w  mozolnych poszukiw aniach zebraną.
— Hans ż y ł :  grobow iec jego dotąd istnieje 
w  Lignickim  kościele; a surow y i  szczerotliwy 
styl jego autobiografii, rozw lekłość w  opisach, 
n iedba ła  osnowa notowanych zdarzeń, pośw iad­
czają autentyczność rębopism u. — Dzisiejszy w y­
daw ca n ad a ł zupełnie nowożytny ty tu ł książce, 
k tó ra  żadnego ty tu łu  nie m ia ła : Siebert, 8 U ft utlb 
Sebctt bet 2)eutfcf)en be3 fedfoentert SaljrfyimberiS. — 
B iedny szlachcic nie spodziew ał się n ig d y , że 
on R itter z S c h w e y n i c h e n  kiedyś będzie u- 
chodził za reprezentanta swojego w ieku . Z a­
ledw ie nieszczęsny podzia ł B o lesław a K rzyw o­
ustego dokonany z o s ta ł , Szląsk leżący na po­
graniczu Nibmiec, powierzony sterow i rozdw o­
jonych i sw arliw ych X iążą t, u le g ł zaborcze­
mu w p ływ ow i. Do ziemi Szląsbiej sypało  się 
mnóstwo ludu Saskiego z B randeburgii i  innych 
m argrabstw ; oddaw na X iadz cudzoziemiec spro­
w ad za ł swego brata  rycerza i m ieszczanina, a 
za nimi przychodzili chłopi. W y ro sły  miasta 
ze sk ładam i relig ijnem i, naubowem i i przemy- 
słow em i, których kierunek Niemcy trzym ali. — 
Piastow ie Szląscy zapomnieli ojczystego języ­
k a , i zbrzydło im w szystko, co Polsbiem było.
— W yrw an i z rodzinnych zw iązków  stracili 
rozum i serce. Zanurzeni w  zbytkach, dla p ie- 
niędzy w  m ałżeńskie w chodzili szluby; miasta, 
x ie s tw a , synów naw et w łasnych zastaw iali za 
sukno i  k o n i e ; zaprzedaw ali się nikczemnie 
w  lennictwo C zesk ie , podchodzili się naw za­
jem  , o szuk iw ali, k r a d l i , m ordow ali, truli i 
w  badkach ja k  zw ierzęta w ięz ili; i w tedy chy­
ba tylko na pierwotne pochodzenie wspomnieli, 
k iedy niedołężną rękę  po osieroconą koronę 
Polski nadarem nie śc iągali, i  jedynym  św ia-
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dectwem ich plemienności pozostał w y ry ty  na 
grobowych głazach orzeł. W  pośrodku farne- 
go kościoła w  Opolu w znosił się jeszcze nie 
dawnemi czasy grobowiec ostatniego z X iążąt 
Szląskich: b y ł  to marmurowy czworościan, z her­
bem Piastów i  Łacińskim  napisem: „R o ku  1538, 
„27. Marca, zszedł z tego świata prześwietny i  
„w ie lce dostojny Jan, ostatni X iążę Szląska, 
„na O polu, G łogow ie, Raciborzu Pan, Bogu i  
„ludziom  pobożnością i  szczodrobliwością do- 
„brze zasłużony.“  — Grobowiec ten rozebrano, 
marmury boczne wpraw iono w  posadzkę kościo­
ła ; b la t zw ierzchni, obrócony napisem do ścia­
ny, stoi w  ubocznej kap licy. —  Tymczasem 
Niemcy, do których wyrodne potomki Bolesła­
wa p rzy lg n ę ły , stano w'cza moralnego i  p o lity ­
cznego swego bytu odbywały fazę: rewolucya 
w  m yśli i  kunsztach, odkrycia w  umiejętno­
ściach i  postępy w  filozo fii, p o rw a ły  gw a łto ­
wnym w irem  po litykę  i  re lig ią . — Feudalność 
była już ciałem bez duszy: X iążęta domu A u- 
stryackiego nacisnęli stopą swoją szlacheckie 
ka rk i; regularne wojska zabezpieczały prawa 
obywatela. Suzeren ( * ) ,  rozbójnik, k tó ry  dotąd 
uczajony w  swoim warownym  zamku, zbiegał 
na przyleg łe  doliny i  z okolicznych miast cię­
żkie w ydz ie ra ł haracze, w id z ia ł paraliżowane

(’) Jest to wyraz Francuski suzerain, co znaczy: „na- 
«elny pan lenny“ , p  R ,

dawne swoje środki i  Faustrecht zniszczony. —  
S iła  fizyczna ulegać zaczęła moralnej: odkąd 
proch wynaleziony zo s ta ł, nie dość ju ż  b y ło  
mieć silną budow ę cia ła  i  odwagę, żeby w  bo­
ju  zwyciężyć. —  W szystko się zm ien iło : w a - 
zal m óg ł nareszcie zasnąć, jeże li nie zupełnie 
sw obodny, to przynajmniej spokojny pod swoją 
wieśniaczą strzechą, albo m iejskim  dachem. No­
w y  stan społeczny, stan przemysłowy z u kry­
cia w y z ie ra ł: drukowano już  ksiąg nie m a ło ; 
a Germania, omglona dotąd cymeryjską chmu­
rą, rozw idn ia ła  się pod w p ływ em  handlu i  bo­
gactw', umiejętności i  przem ysłu; osypyw ały się 
w  proch zastarzałe przesądy, b ud z iły  się um ysły. 
Rozbior w n ik n ą ł w  społeczną budowę: stosun­
k i między K ró lem  a poddanym, m iędzy Suzere- 
nem a W'azalem, s ta ły  się przedmiotem dyskussyi.

Runęły stare N iem cy; w y k lu w a ły  się gmin­
ne ustaw y; d ługo rozerwane i  rozrzucone czę­
ści Germańskiego c ia ła , przetopione w  rozpa­
lonym żarze re lig ijnych  w ojen, zlać się m ia ły  
w  jedne potężną całość. N ik n ą ł pow o li pa- 
tryarchalny domowy obyczaj, a surowa gościn­
ność feudalnego ogniska ustępowała miejsca o- 
byczajom w ięcej towarzyskim  może, ale mniej 
czystym, m niejl przykładnym , mniej w zniosłym . 
Po owej poetycznej etykiecie średniego w ieku, 
gdzie każdy cz łow iek wyraźnie m ia ł sobie o- 
znaczone miejsce, ściśle przepisany ub ió r; po 
owych zaciętych, a mało krw aw ych  wojnach;
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po owych junackich najazdach i zemstach ro­
dzinnych; po owych ostrych cnotach, pomiesza­
nych z dzikością, prawością, poświęceniem i ho­
norem następowały zwolna : błyszcząca pró­
żność , nieznana dotąd wytworność i nienasy­
cona żądza bogactw , podkopująca starożytną 
rycerską odwagę. — Germania była obozem, 
została targow iskiem. — Odległe i gasnące pro­
mienie rycerskiej chw ały barw iły jeszcze kie­
dy niekiedy tę epokę przejścia: mieszały się 
stany; mieszczaństwo podnosiło głow y; Luter 
poruszał massy; użyteczność i rzeczywistość na­
biera ły  ceny.

Jednem słowem , praca zagarnęła dziedzi­
ctwo poezyi. — W zm agał się handel, rozkrze- 
w ia ł przemysł. — Idealizm, wzrosły pod opie­
ką Rzymu, b lad ł, ustępował kroku i chronił 
się w  najskrytsze tajniki kościoła, przed nową 
i coraz silniejszą przewagą opowiadanego Pro­
testantyzmu. — Od owej epoki, od reformy re­
lig ijnej, datować należy rewolucyą Francuską, 
filozofią analityczną i pierwsze próby ekonomii 
politycznej; epoka ta obejmowała również pier­
wiastki naszych finansowych teoryj. Pożyczki 
publiczne, dług narodowy, trzy od sta, nie skąd 
innąd się w ylęgły. X iążęta Niemieccy, szar­
pani wTpływem namiętności religijnych, pierw'si 
uciekać się musieli do owych cudownych pana­
ceów; a pamiętniki wiarogodne naszego boha­
tera jasno dowodzą, iżbyśmy sobie próżno przy­
pisywać chcieli zaszczyt tego wynalazku i w y­
łączny przywilej wzniosłych finansowych spe- 
kulacyj. — Prostoduszny nasz opowiadacz zwią­
zany b y ł węzłem wazalstwa i osobistego po­
święcenia się z potomkiem jednej starożytnej 
feudalnej rodziny. H enryk , Xiążę Lignicki, 
którego tajemnice domowe i życie prywatne 
znalazły biografa wr osobie Hansa z Schwey- 
nichen, dworzanina Jego Xiążęcej Mości, b y ł 
odważny, dowcipny, szczodry, liczył długi sze­
reg przodków', dosięgający aż do bajecznych 
podań Kruszwickiego zamku i Piastowej pasie­
ki, a nadew’szystko znał z gruntu sztukę zacią­
gania długów. — W ątpić należy, ażeby mężo­
w ie, najbieglejsi w umiejętności życia na kre­
dyt, nasi mitrowi golcy, których zrujnowana 
kolonia chronić się zw ykła na kontrakty K i­
jowskie, jakoby przed burzą do gospody, gdzie- 
by się podłatać, zasilić i od usłużnego sąsiada 
fundusz na dalszą wędrówkę wyłudzić można; 
wątpić należy, mówię, ażeby ci Jaśni Pano­

wie zgłębili filozoficzniej od naszego bohatera 
z XVIgo wieku, teoryą zaciągania długów, u- 
ważanych jako podatek, nakładany przez zrę­
czność na dobroduszną społeczność. — Nie 
w ie'm, jaką by ła  jego rycerska dewiza, ale gdy­
bym żywot jego p isa ł, nie mógłbym odpowie­
dniejszego Epigrafu W'ynaleść nad ten:

„B ądź co b ąd ź  p ien iędzy ,“
Quaerenda pccunia prim um  est.

Godna zaiste czytania, godna zastanowienia 
ta stara książka; dziwmy to przewodnik, dosko­
nały podręcznik kunsztu odwracania na swoją 
korzyść brzęczącej monety z publicznego obie­
gu. — Płodność w środkach, miedziane czoło, 
snadne obełganie, nagłe i z góry umyślone zni­
kania, przedziwna niedbałość, jedwabne słówka, 
urojone przygody, jakieini Markiz D a m o n  
łechce szlachecką próżność Pani Doświadczyń- 
sk ie j; wszystkie przymioty wzorowego Pana Po­
życzki, znajdujemy zebrane razem wr jednej zaj­
mującej osobie. — Klejnot szlachecki żywszej 
jeszcze barw y całemu obrazowi przydaje: Bo­
hater nasz ma tytuły, miecz, chorągiew, W ar- 
letów’: herbowny Figaro, ubezpieczony hełmem 
i zbroją, otacza się pięknemi złocistemi gierm­
kami, którzy go w dostojnych jego oszustwach 
wspierają i zręcznie Jaśnie Oświeconemu Panu 
na mieszczańskie szkatuły haracz nakładać po­
magają. — Hans z Schweynichen, Falsztaf, a 
raczej Sanszo Pansa owego Don Kiszota, godny 
jest ze w'szech miar służyć pryncypałowi swo­
jemu. — Nieodstępny towarzysz dostojnego Pa­
n a , praktykuje z nim razem , nie ustępuje mu 
w  niczem i kształci się ciągle wrndług niepo­
równanego wzoru, jak i ma ciągle na oku w  o- 
sobie dziedzica Liguicy. — Z tern wszystkie'm, 
charakter powiernika dziwniej jest pomieszany, 
ciekawszy. — W yobraźcie sobie prawość w o- 
szustwie, poczciwość wr łotrostw ie, sługę nie­
zachwianej wierności względem Pana, najprze- 
myślniejszego oszusta względem obcych. — Łotr 
całą gębą na usługach człowieka jak  on bez 
czci i wiary, przejęty jest dla swego Pana in­
stynktową miłością, uwielbieniem, z którego sani 
sobie sprawy zdać nie może; jemu poświęcił 
całe swoje życie, swoją duszę, swrnje ciało, 
wszystkie swoje sprawy. Szczęśliwy, że duszę 
swoją potępia dla Suzerena, który go okrada i 
katuje; przypominający pod tym względem o- 
wego Moskiewskiego mużyka, zamrożonego na 
szubie swojego Pana, której pilnuje, a którą
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krzepnących członków  ogrzać nie śm ie, i  ja k  
powiada M ickiew icz:

„Jeden  zna tylko h e ro iz m .... n iew o li! “
Niezachwiany w  swojej Mierności, nieugięty 

w7 swojem pośw ięceniu; stoi aż do końca na 
straży Pańskiej fortuny, której w szystkie w ybie­
gi ocalić nie mogą. C a łą  jego moralnością jest 
Pan, jego nadzieją, cnotą, przyszłością, Bogiem 
jest Pan, i zaw7sze tylko Pan! Oderznie ci tw o­
ją sak iew kę , żeby ją  oddać Panu; narusz ty l­
ko jeden w ło s P ań sk i, Hans cię zabije. Po­
trzeba w  Lignicy usłużnego podrzędnego ło tra :  
kto się trudnej podejmie w ypraw y? — Hans 
rzuca się w  nią na oślep. Potrzeba X ieciu roz- 
nosiciela k łam stw , pow iernika gadatliw ego, a 
umiejącego przecież dochować tajemnicy? — 
Hans je s t na zaw ołaniu . —  Czegóż w ym aga od 
X iecia w  nagrodę tylu pośw ięceń?— Niczego! 
— biedny gierm ek w ypróżnia w łasną  sw oją sa­
kiewkę w  szkatu łę  m arnotrawcy. —  Jeżeli na- 
koniec m arnotraw ca odpłaca niewdzięcznością 
wierność sw ego Seida, jeże li okazuje się w zglę- 
dem niego nieużytym i tw ardym , podobnie jak  
wszyscy ludzie wyzuci z moralnych uczuć, Hans 
zniesie wszystko, nie użali się nigdy, o nic nie 
prosi, nie żąda niczego, naw7et jednego uśmie­
chu. —  Znajdźże teraz anomalią do tej podo­
bną, okaż rów nie rażacą sprzeczność bezintere­
sowności i ło trostw a! —  Nędzna dusza czło­
wieka szamocze się nieustannie między nikcze- 
mnością i p raw ością , między poświęceniem a 
podłością, między najochydniejszemi w ystępka­
mi i najtrudniejszemu cnotami.

Rodzina Szweynichen b y ła  protestancką. Nad 
głow ą m łodego H ansa pow iew ała chorągiew 
dwóch szlachetnych rodzin Szląskich. — Szesna­
ście pokoleń (sam  to troskliw ie z a p isa ł)  pod­
nosi pychę ojczystego zamku M erkszutz. — 
Z te'm w'szystkiem dzieciństwo jego na gminnych 
spłynęło posługach. — „M atka m oja,“  pow ia­
da, „ k a z a ła  mi paść stada gęsi i poruczyła zbie­
ranie ja j, k tóre kur b łędnych bataliony na sta- 
jennej znosiły słom ie. “  — K iedy się ta  p ier­
wiastkowa edukacya rycerza, mającego utrzy­
mać honor dwóch szlachetnych rodzin, skończy­
ła, trzeba by ło  inną dla niego szkołę upatrzyć. 
— X iążęta Ligniccy przyjęli go za pazia. —- 
Zamek feudalny owych X ią ż ą t , siedlisko roz­
pust i ciągłych pijatyk, o tw orzył bramy swoje 
młodzieńcowi. — S tary  F ryd ryk  III . więziony 
był w  w łasnym  swoim zamku za d ługi. N a- |

stępca marnotrawnego ojca, którem u Cesarz od­
j ą ł  m itrę, Fryderyk, zamiast korzystać z tej nau­
k i ,  zbyt dobrze naśladow ał ojca, i sam podo- 
bnemuż uledz m usiał losow i. —  FFyrok już 
b y ł  ogłoszony, a F ryderyk  obarczony długam i, 
ustępow ał miejsca w łasnem u synowi, kiedy Hans 
w szed ł w  X iążęcą służbę. Trzym any pod stra- 
żą w  jednej z sal zam kowych, X iążę szukał 
pociechy w  butelce, i g ra ł w  kości ze strażą. —- 
M łody X iążę H enryk, usamowrolniony przed cza­
sem chciwie sp isyw ał inw7entarze now7ych sw o­
ich bogactw ; a zanurzony w  radości, k tórą  mu 
przedwczesne dziedzictw o sp raw iało , przem yśli- 
w a ł  już, jakim by sposobem ja k  najprędzej m ógł 
przebiedz ubitą przez przodków  drogę. — A  
nam mówią o cynizmie regencyi Francuskiej, o 
rozpuście K arola ligo i rozpojonej Polsce za 
Sasów!

Zajrzyjm y do szk o ły , k tórą  Hans znalaz ł 
pomiędzy rycerstwem okrytem sta lą . —  Tu nie 
wytrzeźw ione nigdy pijaństw o starego X iecia, 
więzionego w  zam ku; ówdzie syn jego poże'ra 
wcześnie dziedzictwo obarczone d ługam i; n a ło ­
żnice, konie, psy i sokoły  nowego Pana k rzy ­
żują się ze starym i towarzyszam i rospusty strą­
conego w ładzcy. -—- Z  resztą ojciec i syn żyli 
z sobą w  ja k  najlepszej zgodzie. O siw ia ły  ry ­
cerz uczył swego następcę g ładko  w ypróżniać 
k ie lich y ; ta  tylko bow7iem zdolność ze w szy­
stkich zgrzybiałych występków7 przy nim zo­
s ta ła . — Żyw ot budujący i ry ce rsk i! —  Pisa­
rze romansów nieodgadli go bynajm niej; a prze­
cież nie przesadny obraz tycli obyczajów7 naj­
żywszą budzi ciekawość. — Pedagog, którem u 
szczególny dozór nad m łodym poruczono p a -  
ziem, stary żołnierz, la t czterdzieści mający, u- 
bogi i od nie dawnego czasu duchow7ną oble­
czony suknią , zachowra ł  z daw7nego sw7ego sta­
nu bardzo w yraźną ku p łc i pięknej skłonność.

M ałe  zalety  c ia ła  i um ysłu , szczupły mie­
szek , nie w ielkie pow odzenia zapewniać mu 
m ogły. — Hans przyszedł mu w  pomoc. —  
Nie podobna, bez obrazy now7ożytnej w styd li- 
w ości, w7chodzić w  szczegóły posług, jak ie  paź 
m istrzow i swojemu ro b i ł ;  wstydliwość ta  obu­
rza łab y  się słusznie na liczne qui pro quo roz- 
w iąza łe j kom edyi, zajmujące pierw sze stronni­
ce pam iętników  H ansa, — Ileż to m łodych dzie­
w cząt, uwiedzionych jedwabne'mi słów kam i pa- 
z *a > J eg° urodą i ciemnością nocy, złorzeczyło 
sw ojej omyłce, sw ojej ufności, złośliw em u pa-
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ziow i i  staremu libertynow i! —  Co do H an­
sa, jemu tylko szło o to, żeby skórę swroją od 
wszechmocności batoga zabezpieczy!; batóg bo­
wiem  b y ł głów nym  bodźcem w ychow ania pa­
ziów  i dw a razy na dzień przypom inał im mo­
ralność i karność. — P iękny , urodziw y, przy­
jem ny, opatrzony przez m atkę k ilką groszami, 
po trafił przez zręczne w ybiegi i powolność, 
k tórej inaczej zwać nie chcemy, uniknąć stra­
sznego batoga, prześladow cę m łodych tow arzyr 
szów. —  D zięki sw7oim posługom , Hans dwra 
razy  tylko hańbiącej u leg ł popraw ie; nie prze- 
pom niał o niej w  pam iętnikach i daty przygód 
onych zap isa ł. K iedy się juz wszyscy mie­
szkańcy zam kowi p o p ili, k iedy juz stary  X ią - 
źę zasnął na kobiercu sw ojej audyencyonalnej 
sa li , służącej mu zarazem na w ięzien ie , pazie 
rozpoczynali swoje figle. Często m łody X iążę, 
p ijany ja k  ojciec, w chodził w  zapasy z tymi, 
którzy go na łóżko odnieść chcieli: sam tylko 
H an s , faw oryt X iec ia , m ia ł praw o uśmierzać 
go nieco. — S y p ia ł w  pokoju X ie c ia , który 
z ry w a ł się z snu ja k  szalony i  k a to w a ł swego 
strażnika. — Zycie takie uprzykrzyło  się w  kró- 
tce H ansow i; uczuł w  sobie poetyczną w enę; 
a  naśladując zemstę prow anckich trubadurów , 
w ym ierzył przeciw ko ojcu i  synowi syrw7entę 
w' w ierszach Niemieckich. Śpiew  satyryczny 
rozniósł się po z am k u ; paskinada utkw iona 
w  pamięci w szystkich , pow tarzana przez p a ­
ziów' i  w arletów  zamkowych, podniesiona przez 
okoliczne dom y, doszła do uszów Pańskich. 
Zbrodnia obrazy X iążęcego m ajestatu nie mo­
g ła  ujść bezkarn ie: H ans, odarty z m łodzień­
czych sw'oich zaszczytów , odesłany zosta ł do

ojca. —  Ł atw o w yobrazić sobie zmartwienie 
H ansa ; szary kubrak , tok  zamszowy, zastąpiły 
b ław a t, aksam it i z ło tog łow y. — Być zagrze­
banym w  w iejskiej samotności starego Merk- 
szuckiego zam ku; paść stada gęsi, albo zbierać 
kurze ja ja , jak ie  gminne za trudn ien ia! Jak a  ró­
żnica smutnych kom nat M erkszuckich od sal 
L ig n ick ich , błyszczących złotem  i św iatłem , 
brzmiących śpiewam i radości, napełnionych bie­
siadnikam i i lekce ważącym i w szystko opojami!
— Jedna tylko uciecha została’ młodzieńcowi, 
uciecha zalotnictw a, i tą  się pocieszał. Nieby­
ło  w  całej okolicy jednej pięknej dziewczyny, 
którejby nie w z ią ł do tań ca , którejby zalotne- 
mi słow y  nie durzy ł. — Pić duszkiem , wybi­
jać  obcasem orzechow'a podłogę balow'ej sali, 
dumać długo nad barw ą i krojem  wymyślnego 
stro ju ; tak ie  by ło  życie H ansa. — W idzim y, 
że typ modnego Panicza zawsze jest jeden, czy 
sie Dandysem, czy Lw em  przezyw a: zmieniają 
się stro je , człow iek  się nie zmienia. —  Prze- 
bieżcie pam iętniki Hansa. Jak i szacunek dla 
p ięknej sukni! Jak ie  zachwycenie nad w ytw or­
nym krojem ? — Z  ja k ą  m iłością opisuje d łu­
gie b ia łe  pióro, kołyszące się nad jego tokiem 
i b ław a tn y  sajan i rzezane choboty, budzące 
zazdrość okolicznych Paniczów '! —  G ra m m o n t 
i  T e rm  es nie zg łęb ili lepiej tej umiejętności, 
nie przyw iązyw ali w iększej ceny do wynalezie­
n ia , do świetności dobrego smaku w  ubiorze.
— Idźcie za nim na dw ór k ró lew ski w  Lubli­
n ie : ani spraw y po lityczne, ani osoby publi­
czne, nie zajmują naszego H ansa: jedna w  nim 
ty lko myśl panuje , jeden przedm iot próżność 
jego podsyca: owe p ięk n e , jedw abne i  dosko­
nale opięte n ad rag i, w ydatniające ca łą  kształ- 
tność jego budow y: jedna nogaw ica czarna, dru­
ga żó łta , bram owane szkarłatnem i listwam i.

(C iąg  da lszy  nastąpi.)

Oświadczenie R edakcji.
D owiedziawszy się od mężów' godnych, że w iele osób, k tóre  liczne zbiory rycin naro­

dow ych posiadają , dla tego ich do P r z y j a c i e l a  L u d u  nie p rzy sy ła , poniew aż się obawiają, 
aby im tak  ja k  daw'niej obrazy zwrócone nie zo sta ły ; uważam za mój obowdązek oświadczyć 
w szystkim  mężom, którzy się spraw ą Przyjaciela Ludu zajm ują, iż dołożę w szelkiego starania, 
abym  ich życzeniom dogodził. Nie moją je s t rzeczą wchodzić W ' to ,  o  ile zażalenie powyższe 
jest słusznem ; dodać jednak  muszę, że w  czasie mojej redakcyi odsy łałem  przez księgarza Pana 
G i i n t h e r a  wszystkie ryciny i  rękopisy , skoro ich zw rotu żądano. Niechaj w ięc każdy będzie 
przekonany, że zawsze o ten porządek starać się będziem y; nadto nadeślemy przysyłającem u ry­
ciny, ty le  osobnych odcisków, ile  będzie życzył.

Przy tej sposobności upraszam  wszystkich artystów' i^ posiadaczy zbiorow  pam iątek ojczy­
stych, aby raczyli dostarczać rycin stósownych. Tylko na tej drodze może Przyjaciel Ludu stac 
się praw dziw ym  skarbem. D otąd przymuszona b y ła  redakcya oglądać się na wszystkie strony 
i  szperać wszędzie, gdzie tylko m ogła co znaleźć; dla tego znaglona jest nieraz uciec się do rze­
czy obcych, nie narodowych. W te j pracy dopomogło mi jednak  k iłk a  osób; im w ięc słusznie
wdzięczność sie należy.

‘ D r. S z y mański.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r.Szymański.)


